
Str. 22 D W 6  R M A  R I  r Nr 2

dziej s p o ty k a  się u ludz i,  m a ją c y c h  to  z r o z u m ie ­
nie...  d la  siebie .

J e s t  to  d z iw ą e  a le  p ra w d z iw e .  N iec h  p a n ie  
p r z y p o m n ą  sob ie  częs to  s ły s z a n e  i p r o w a d z o n e  
n a  te n  te m a t  r o z m o w y :  c h c ia ła b y m  m ie ć  w  d o m u  
w ięce j  k s ią że k ,  p r a g n ę ła b y m ,  a b y  r o z m o w y  b y ły  
b a rd z ie j  i n te r e s u ją S k  bo  m a m  w  d o m u  dzieci, 
1)0 się z b ie ra  m łodzież, bo  to byłol>5r la k  
z a p o b ie g ło  w ie lu  iłmiym n ie p o t r z e b n y m  r o z m o ­
w o m , bo  to b y  d o b rz e  w p ły w a ło  na ta k ie g o  lub  
in n e g o .  A leS ja k że ż  r z a d k o  s ły s z y  s ię :  p r a g n ę ła ­
b y m  m ie ć  k s ią ż k i  i p j sm a ,  bo  m n ie  to  p a s jo n u je ,  
bo  bez  tego  m n ie  ję s t  d u sz n o  i c ia sn o  i n ie zn o śn ie .  
I n ie c h  się p a n ie  r o z g lą d n ą  w o k o ło  s ieb ie :  ileż 
p a ń  d o m u ,  o só b  d o b re j  w o li  i t r a f n y c h  p o d  ty m  
w z g lę d e m  z ro z u m ie ń ,  r o b i  w ie le  w  ty m  k ie r u n k u  
w y s i łk ó w ,  i j a k  s to s u n k o w o  b ła h e  są o s ią g n ię te  
r ez u l ta ty . . .

D lac ze g o ?  Bo u d n a  ty c h  r z e te ln y c h  w y s i ł ­
k ó w  do  w y tw o r z e n i f u k u l tu r a ln e j  a t m o s f e r y  d o m u  
b r a k  rzeczy  i s to tn e j :  w ła s n y c h  g o j ą c y c h  w  ty m  
k ie r u n k u  z a in te re s o w a ń .  Jeże l i  p a n i  d o m u  chce, 
żeby  je j  d o m o w n ic y  m ie l i  w b r ó d  t r u s k a w e k ,  
to m u s i  n a  g r z ą d c 3 t e  t r u s k a w k i  za sa d z ić  i w y p ie ­
lęgnow ać,  n ie  szczędząc p ja c y ,  u m ie ję tn o ś c i  i 
w k ła d ó w  w  p o s ta c i  n a w o z ó w ,  d o b r y c h  sa d z o n e k  
i t. p. Jeże l i  chce, żeby  w  d o m u  d la  d ru g ic h ,  d la  
dzieci,  d la  m ęża ,  d la  o toczen ia  p a n o w a ła  a t m o ­
s f e r a  k u l tu r a ln a ,  in te l e k tu a ln a ,  to n ie  m  i in n e g o  
sp o so b u ,  ja k  a tm o s f e r ę  tę w y lw  orz e ż a  w  l a b o r a ­
t o r i u m  w ła s n y m ,  w e  w ła s n y m  u m y ś le  i duszy .  
N a '  to  n ie  m a  r a d y ,  te  rzeczy  oszukSui się n ie  d a ­
dzą. Je że l i  p ię k n d ś c i  P a n a  T a d e u s z a  b ędą  m i  w  
g r u n c ie  rzeczy  o b o ję tn e ,  b ę d ą  o b o ję tn e  i d la  o to ­
czenia,  c h o ć b y m  n ie  w ie m  j a k  p i ln ie  w y tw a r z a ła  
n a  len  t e m a t  a k a d e m ic k ie  d y s k u s j e .  Jeże li  n a t o ­
m ia s t  w ła ś n ie  w c z o ra j  w ie c z o re m  w z r u s z y ła m  się 
do  łez, o d c z y tu ją c  „W eseleć1’, jeże li  z a p o m n ia ła m  o 
św ieeie ,  s łu c h a j ą c  s y m f o n i i  S z y m a n o w s k ie g o ,  
'jT&di n a p r a w d ę  „ f la k i  m i się w y w r a c a ł y 11 gdy  
c z y ta ła m  r o z p ę ta n ą  d o o k o ła  k s ią ż k i  W a s iu -  
ly ń sk ie g o  o K o p e r n ik u  d y s k u s j ę ,  ło  ju ż  n ie  p o ­
t r z e b u ję  się t a k  b a r d z o  w y s i l a j  n ie  p o t r z e b u ję  
s ię  t a k  b a r d z o  tro sz c z y ć  o a tm o s fe rę ,  j a k ą  z a s t a ­
n ą  w  d o m u  j u t r o  w  w a k a c je  w r a e a j a ®  d d e c i .  W  
s p o só b  n a t u r a l n y  i p ro s ty ,  a  ż a le m  je d y n ie  s k u ­
teczny, w e jd ą  w  tę  t a k  d la  s ieb ie  k o r z y s tn ą  i p o ­
ż ą d a n ą  a tm o s fe rę .  W  sp o só b  z a p e ł n i a  n a t u r a l n y  
b ę d ą  się  s p ie ra ć  o W y s p ia ń s k ie g o ,  b r o n ić  Jub o- 
b u r z a o  n a  W a s iu l y ń s k ie g o .  T e  s p r a w y  n ie  b ę d ą  
d la  n ie b  p rz e d łu ż e n ie m  ż ą d a ń  sz k o ln y c h ,  n u d ­
n y c h  i s u c h y c h ,  będą .  j a k  p o w in n y  być, w a ż n a  i 
k o n if f iz n a  cz ą s tk ą  ich  życia .

A le te  r z e c z H  p o w ta r z a m ,  n ie  d a d z ą  się vzro­
bie, n i e  d a d z ą  się n a rz u c ić .  A lbo  są  n a p ra w d ę ,  
a lb o  Lich n ie  m a  i n ie  Ludzie. P o w ie d z ia ł  gdzieś  
p ię k n ie  P a p in i ,  m ó w ią c  o p r a c y  a p o s to ls k ie j ,  że 
ogień ,  k t ó r y  ju ż  jń o m ie n i  n ie  niepij, s a m  p r ę d k o  
g a ś n ie  i w y m ie r a .  I o d w ro tn o ś ć  lego  pię-knego 
p o w ie d z e n ia  j e s t  p r a w d z iw a .  Nie z a p a lą  się p ło ­
m ie n ie  o d  o g n is k a  m a rk w e g o  i sp o p ie la łeg o .  G łody  
p r a g n ie n ia  i p o trz e b y ,  klóijte n ie  są  g ło d a m i,  p r a ­

g n ie n ia m i  i p o t r z e b a m i  n a s z y m i ,  nie d ad z ą  s ię  n a ­
rzu c ić  i za szczep ić  in n y m .

I p ó jd ź m y  w  to z a g a d n ie n ie  je szcze g łę b ie j :  
p r a g n ie n ie  dla sw o ic h  dzieci w y s o k ie j  k u l t u r y  u- 
m y s ło w e j ,  i n te le k tu a ln y c h  z a in te re s o w a ń ,  w7raż-  
l iw ośc i  a r ly s ly ć z n e j ,  p r z y je m n o ś c i  i w z ru sz e ń ,  j a ­
k ie daje, s z tu k a ,  a r e z y g n o w a n ie  z n ic h  d la  s ieb ie  
je s t  n ie  ty lk o  n ie sk u te c z n e ,  a le  je s t  nawTel r o d z a ­
je m  z a ro z u m ia ło ś c i ,  je ś l i  i t iń^pycby .  Bo d la cz e ­
go ty c h  rzeczy  t a k  s łu szn ie  d la  n a s z y c h  dzieci 
p r a g n ie m y :  r o z u m ie m y  d o s k o n a le ; 'ż e  te w s z y s t ­
k ie rzeczy  są  e le m e n te m  d o d a tn im ,  że w  sp o só b  
b a r d z o  szczęśliwTy  w y p e łn i a ją  p e w n ą  w e w n ę t rz n ą  
p u  d k ę  i p ró ż n ię  lak  p o d  k a ż d y m  w zg lę d em  n ie ­
b ezp ieczną ,  że p r z y c z y n ia ją  się do  p rz e zw y c ię że ­
n ia  w  cz ło w ie k u  m a te r ia l iz m u  i ego izm u , że d a j ą  
p e w n ą  w e w n ę t rz n ą  osto ję]  że są  lo k o n ie c z n ą  d la 
rów m ow ag i ku lku j o ło w ia n ą  u d n a  du sz y ,  nie p o ­
z w a la ją c e j  cz ło w ie k o w i  iść z b y t  łatwa) za „w adą 
w i a t r ó w 11 i z m ie jm y e h  p rąd ó w 7, r o z u m ie m y  p rze d e  
w sz y s tk im ,  żśj są  w y p e łn i e n ie m  je d n e g o  z calów7 
ludzk iego  życia , „ r o z w o ju  w ed le  g a t u n k u  sw ego“ , 
że są  z g o d n y m  z m yś lą ,  Bożą, p o m n a ż a n ie m  p o ­
w ie r z o n y c h  n a m  ta len tów 7, ze są  w y p e łn ie n ie m  
w s p a n ia łe g o  lo m is ty c z n e g o  o k r e ś le n ia  „ p lu s  e s se “ 
w ięcej być,  Lego n a k a z u ,  k tó r y  w k ła d a  n a  n a s  o- 
b o w ią z e k  d ać  naszą  pe łną  m ia r ę  p o d  k a ż d y m  
w zg lę d em  i na  k a ż d y m  po lu ,  byłe j a k  n i jpe łn ie j  
cz łow iek iem .

Ale jeże li  t a k  t r a f n ie  i s łu szn ie  r o z u m ie m y  o b o ­
w iąz ek ,  potrzebę,-  p o m o c e  i w y s o k ie  z a d a n ie  ż y ­
cia umysłowego", a r ty s ty c z n e g o  i inTPKUtualnA- 
gó d la  d ru g ic h ,  j a k im  p r a w e m  yezygr ,u jem y z n ie ­
go d la  siebie , jeżeli je s t  p o t r z e b n e  d la  d r u ­
gich , d laczegóż  jest zb ę d n e  d la  n a s  .’ Je ś l i  in n i  bez 
n iego  o b e jść  się nie m ogą , ja k ż e ż  o b y w a m y  się 
sa m i?  Czyż n a m  w  życ iu  ż a d n a  pom oc ,  o s to ja ,  
ś ro d e k  ró w n o w a g i ,  n a rz ę d z ie  r o z w o ju  nie j e s t  
p o l r z e h n e ?  Czyż ty lk o  d r u g ic h  do z a d a ń  ż y ­
c io w y c h  m a m y  w d ra ż a ć  a s ieb ie  od  ich  w y p e ł ­
n ie n ia  u s u w a ć ?  Czyz ta k ie  z ę su n ię c je  z s ieb ie  w7 
im ię  życ iow ej  r e z y g n a c j i  jedne.go z w ie lk ic h  o- 
b o w ią z k ó w  ż y c ia , ,o b o w ią z k u  d o s k o n a le n i a  się n a  
k a ż d y m  po lu ,  p o d  k a ż d y m  w7zg lądem , p e łn eg o  
ro z w o ju  s w o ic h  w ła d z  i m oż liw ośc i ,  może. dać  
d o b re  r e z u l t a ly  w  ja k im k o lw ie k  k i e r u n k u  ’ Czyż 
u d n a  te.go c iąg le  w  re z y g n a c ję  o w i ja n e g o  n in ię t  
m a n ia ,  żc to wrsz y s lk o  d o b re  .i p o t r z e b n e  d la  d r u ­
g ic h  a n ie p o t r z e b n e  d la  nas ,  n ie  tk w i sili g e n e r is  
pyclra, s io s t ra  le n is tw a ?

D użo  się dz iś  m ów i o*poirzeb ie ,  o k o n ie c z n o ­
ść' k u U u ra ln e g o  dżwńgnięcili n a szy c h  d w o ró w 7.
O. R o s tw o r o w s k i  n a  z jeździe  w  Częstochow de 
k ł a d ł  n a  to n a c is k  sp e c ja ln y ,  u w a ż a ją c  to  w łaśnie, 
k u l tu r a ln e  i in te le k tu a ln e  p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  
życ ia  n a  w s i  za  j e d e n  z n a jk o n ie c z n ie j s z y c h  ś r o d ­
k ó w  o b r o n n y c h  z a g ro żo n eg o  s ta n o w is k a  p o ls k i e ­
go z ie jn fa ń s lw a  J e s t  to  z a p a t r y w a n i e  zu p e łn ie  
s łu szne .  T y lk o  j a k  to m a  w y g lą d a ć ?  I k io  to  m a  
ro b ić ?  Dla m n ie  n ie  u lega  wątpliwości-,  że m a  lo 
r o b ić  k o b ie ta ,  p a n i  d o m u ,  m a tk a  i żona .  K ob ić ta  
p rzez  ca łe  wnęki h i s to r i i  lu d z k o śc i  b y ła ,  j a k  m ó ­


